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W IADOM OŚCI K R A JO W E
N a j j a ś n ie j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem J O .  

Xięcia Nam iestn ika K ró le s tw a ,  N a jm ił o ŚCiw ie j  
dozwolić raczył przebywającem u we Francji wy- 
chodcy  rodem z gubernji W ileńsk ie j ,  Józefowi 
Kwalerskiem u , k tó ry  do czasu w ydalen ia  się w r. 
1843 za granicę, był woźnym przy  p rokura to rze  
królew skim  tryb u u a łu  cywilnego gub. W a rs z a w ­
skiej, pow rócić  do kra ju  i zamieszkiwać jak  p o ­
przednio  w  W arszaw ie.

—  P ro g ram  koncertu  p. Ł ad y ,  ju t ro  w  p o łu ­
dnie w salach redu tow ych  dać się mającego: fa n ­
tazja^ z opery  Lombardi uk ładu  V ieuxtem ps; Air 
Y a r ie  kompozycji H aurnana ;  rom aneska  i mazur 
sielankowy kompozycji koncertanta;  śpiew p tasz­
ka, fantazja, kompozycji H auzera; kujawiak, kom- 
pozycji koncertan ta ;  oraz dw a  num era odśpiew a 
k w ar te t  p. S tudzińskiego w yją tk i z oper; n a  fo r­
tepianie akom panjow ać  będzie p. Peschke.

—  P. Zoner k tórego w idow iska optyczne  a 
mianowicie Dzieje tworzenia się ziem i, ciągle p rzy ­
chylnie przyjm ow ane są przez tutejszą publicz­
ność, wkrótce juz- opuszcza nasze miasto. Ju tro  
będzie ostatnie nadzw yczajne niedzielne  p rzed s ta ­
wienie. a w przyszłym  tygodn iu  p. Zoner n ieod­
wołalnie zamknie szereg swoich in teressujących 
przedstawień.

* o w a  taryfTa ce ln a .
( C i ą g  d  a  1 s 7, y .)

Y 'e d lu g  nowej taryffy odróżnia  się od  porcela­
ny  i fajansu, tak  nazw ana pół-porcelana, porce la­
na  ciemna (porcelaine opaque, k ronfaiens)  i ta p ła­
ci o 30 od  s ta  więcej niź fajans.

R o b o ta  garncarska  płaciła 60, płaci 20 kop. od 
puda, w yłączają  się garncarsk ie  w y ro b y  z p iasko­
w ca  i gliny ogniotrwałej, służące do uży tku  che­
micznego i m eta l lu rg icznego , k tóre  pozosta ją  
bez cła.

W yroby skórzane . — O buw ie wszelkie, oprócz 
kauczukowego, płaciło po rs. 1, płaci po 50 kop . 
od f u n ta ; w yłącza  się jed n ak  obuwie dam skie

z mateiji jedw abnej,  k tóre płaciło po 2 rs., płaci 
po 1 rs. od funta.

P argam iu  płacił 25 kop., płaci 10 kop. od fu n ­
ta; arkusze  pargam inow e do przesuw ania  mąki, 
p ozos ta ją  jednak  przy dawnem cle 20 kop. od puda.

R ękaw iczki i inne w y ro b y  irchow e i zamszowe, 
płaciły po 3 rs., p łacą  po 2 rs., rękawiczki p rz y ­
krojone, p łacą teraz niżej od szytych, t. j .  po 1 rs. 
od funta.

Uprzęż końska  i rob o ta  s iodlarska, p łacą  j a k  
dawniej po 40 kop. od funta.

K apelusze i c z a p k i— K apelusze puchow e i pół- 
puchow e. jedw abne , skórzane i wszelkie osobno 
niewymienione, dawniej 1 rs. 20 kop., teraz  80 
kop. od sztuki.

K apelusze  wiórkowe, z ko ry  drzewnej i t. p. 
je s te s tw  roślinnych  bez wstążek i kwiatów, z 2 
rs. na  1 rs. 20 kop. od  funta.

K apelusze  s łom kow e bez wstążek i kwiatów, 
z 6 rs. na  3 rs. od funta.

Kapelusze wiórkowe i t. p. i słomkowe w ykoń­
czone, płaciły  dawniej 75, teraz 35 od sta, od 
w artośc i zadeklarow anej przez właściciela.

K apelusze  i czapki p ros te  włościańskie wełnia­
ne, bez w yłogów  lu b  z barankami, p łacą  po 15 
kop. od sztuki.

Czapki wszelkie bez fu tra ,  płaciły 60, p łacą  50 
kop. od sztuki, futrzane zaś o 50 od  sta więcej, 
j a k  gatunek  fu tra  z k tórego są  zrobione.

Pow ozy .— K are ty  i ekwipaźe wszelkie, dla czte­
rech  i więcej osób, płaciły  dawniej 120 rs. od 
sztuki, dla d w óch  osób 100 rs. K abrjo le ty  zaś, 
bryczki i t. p., 50 rs. od  sztuki. T eraz  wszelkie 
czterokołowe płacą 1 Ol) rs., dw ukołow e 50 rs., 
a wszelkie niemające resorów  oraz dziecinne ręcz­
ne powoziki i karetk i na  resorach, po 10 rs. od 
sztuki.

Części sk ładow e do ekwipaży. p łacą ja k  d a ­
wniej po 4 rs. od  puda; tejże opłacie pod lega ją  
la tarnie  wszelkie. (d . c. n.)

S p r a w o z d a n i e  z  p o s i e d z e ń  

T O W A R Z Y S T W A  A R C H E O L O G I C Z N E G O  W I L E Ń S K I E G O .
W  dniach 11 sierpnia, 11 września i 11 paździer-

Aiimmcfata.
P O W I E Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A

p r z e z

Zygmunta Kaczkowskiego*
Tom  III.

(Ciąg dalszy).

Widząc to Annuncjata, już nie obawą lub 
zgrozą, ale najgłębszym oburzeniem nabiegła 
cała i rzuciła się ku nim. Stanąwszy pomię­
dzy nimi a konającym staruszkiem, wskazała 
ręką na niego i zawołała przerażajączm gło­
sem :

—  Idźcie!... i pastw cie.się nad nim jeszcze 
w godzinę śmierci!

Bóg sam wie tylko, ile tam rozmaitych u- 
czuć odbiło się w tym głosie !

Wszakże i to wysilenie byłoby zapewne nie 
wiele pom ogło, bo cóż powstrzyma wście­
kłość rozdrażnionego żołnierstwa? — Ale na

szczęście w tej chwili zjawił się wraz z żołnie­
rzami jakiś oficer wyższy. Ten stanął, w ycią­
gniętym pałaszem powstrzymał rozpędzonych 
żołnierzy i patrzał przez chwilę na tę tragicz­
ną scenę, którą miał przed oczyma. Rozpo­
znawszy cały stan rzeczy, kazał się cofnąć 
żołnierzom, sam wyszedł z nimi i był nawet 
tak ludzkim, że postawił wartę przy drzwiach 
wchodowych od sieni. Tym sposobem przy­
najmniej całe te skrzydło zamku zostało o- 
chronionem od ostatecznego zniszczenia, któ­
re śród straszliwego pożaru gospodarskich 
budynków, z całą wściekłością domowej woj­
ny, szumiało po wszystkich innych kątach ka­
sztelańskiego obejścia.

Tymczasem tutaj lekarz już był rozebrał 
staruszka i położył go w łóżku. Wysunął go 
wysoko na puchowe poduszki, sam usiadł 
przy nim i trzeźwił go wszelkiemi sposoby.— 
Ale jakoś mu się to długo nie udawało. Sta­
ruszek żył jeszcze pewnie, —  ale do przytom­
ności powrócić nie mógł. Widząc to lekarz, 
szepnął słów kilka do ucha xiedzu, a xiadz 
wyszedł natychmiast. Niespokojna Annuncja­
ta, to wypytująca się ciągle lekarza o ojca, 
to patrząca z oczekiwaniem w wybladłu twarz 
omdlałego staruszka, nie uważała tego — i

nika, o d by ły  się zwyczajne posiedzenia wileńskiej 
archeologicznej koinmissji, pierwsze p o d  przew o­
dnictwem xiędza p ra ła ta  M amerta Herburta, d ru ­
gie, wice prezesa Michała B a liń sk ieg o , a trze­
cie, samego prezesa, hrabiego E ustachego T ysz­
kiewicza.

N a pierwszem z ty ch  posiedzeń, rzeczyw isty  
członek A H. K irko r  złożył program m at l ig o  t o ­
mu Pam iętn ików  koinmissji, k tó ry  został u ch w a­
lony przez tow arzystw o  i mieścić będzie w sobie 
następujące a r tykuły : 1) P rzeg ląd  posiedzeń kom - 
missji od dnia l i g o  czerwca 1856 roku. 2) i 3) 
Dwie rozp raw y  rzeczywistego członka M. Gusie- 
\va, o s tarożytnym  litewskim i o runicznych ka­
lendarzach. 4) R ys  h is torji  archeologji w  Po lsce  
i Litwie, członka w spó łp racow nika  L. K o n d ra to ­
wicza. 5) P rzeg ląd  czynności główniejszych n au ­
kow ych  tow arzystw  w słowiańskich krajach i rzu t  
oka na najnowsze archeologiczne poszukiwania; 
6) Rozmaitości archeologiczne. 7) O posążkach  
bóstw  litewskich zna jdu jących  się w  Muzeum, 
rzeczywistego członka T eo d o ra  N arbu tta ,  i ka ta ­
logi: archeologicznej kollekoji, u łożony przez A. 
H . K irkora ,  p o r tre tów  i b iustów  przez L. K o n ­
dratowicza, i pam iątkow ego oddziału przez pre­
zesa hrabiego Eustachego  Tyszkiewicza i rzeczy­
wistego członka P aw ła  Kukolnika.

Z kolei, na wniosek rzeczywistego członka A. 
K irkora ,  i z uwagi, że ty lko ścisłe stosunki s ło ­
w iańskich  n aukow ych  tow arzystw  pomiędzy so ­
b ą  i n iezm ordow ane badanie pos tępu  i w zros tu  
archeologji we wszystkich  słowiańskich krajach, 
mogą przynieść błogie owoce dla  nauki, p o s tan o ­
wiono prosić rzeczywistych członków koinmissji: 
akadem ików  K unika  i K o rkunow a , oraz pp. Sa- 
weljewa i Iw anow skiego  w  St. Pe te rsburgu , W a ­
cława Flankę w P radze , xięcia Oboleńskiego w Mo- 
skwie, Józefa  Łepkow skiego w Krakowie, i pana  
Skalkow skiego  w Odessie, o nadesłanie s p r a w o ­
zdań o rezultatach miejscowych archeologicznych 
badań , j a k  również o ważniejszych pracach na ni­
wie historji. archeografji i bibljografji, i ogłosić j e  
drukiem w Pam ię tn ikach  koinmissji, które ty m  
sposobem mogą się stać z czasem wiernem odbi-

spostrzegła dopiero wtenczas, kiedy w sali 
przyległej dał się słyszeć dzwonek kościelny. 
Odwróciła się wtedy iobaczyła xiędza w kom­
ży i stule, idącego z św. Sakramentami.

—  Przez Pana Boga! — zatvołała na to, 
chwytając lekarza za ramie, —  czy już niema 
żadnego ratunku?

— JW. pani! — odpowiedział lekarz, — 
rana jest ciężka, a przy niej lat dziewięćdzie­
siąt...

Annuncjata w głośny płacz wybuchnęła i 
upadła prawie bezwładna w krzesło. Przystą­
piła do niej mniszka ze słowami pociechy.

Wszakże niebawem Kasztelan się zbudził. 
Otworzywszy oczy, pierwszy przedmiot, któ­
ry obaczył, był to xiadz w komży i stule.....
Ale pomimo to patrzał on całkiem spokojnie 
na niego. Rozpatrywał siępotem przez chwi­
lę po osobach, jego łoże otaczających, i zda­
wało się, jakby sobie przypomniał, co się z nim 
stało, i usiłował domyśleć się bez pytania, jaki 
stan rzeczy jest teraz. I zapewne się musiał 
domyśleć, bo odpocząwszy złamanym wzro­
kiem na twarzy córki, westchnął tylko z głę­
bi ściśnionej piersi — i o nic wiecćj nie pytał.
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ciem um ysłow ej działalności we w szystkich  sło­
wiańsk ich  krajach w ty cli gałęziach nauk.

N a  temże posiedzeniu rzeczywisty członek A. 
Ki rl ior  złożył u fo rm ow aną  przez siebie inwenta­
rzow ą xięgę, do której ma się wciągać wszystko, 
co s tanowi do tąd  w łasność Muzeum, i mają się 
zap isyw ać  na przyszłość wszystkie ofiary i naby ­
cia na  rzecz tegoż Muzeum. K o tej xięgi w cią­
gnięte już zostało przez K irkora  treściwe opisanie 
całego archeologicznego oddziału, i uchw alono 
w nieść w nią też inwentarzowy,'spis przedm iotów 
we w szystkich  innych wydziałach.

N akoniec, na wniosek rzeczywistego członka J. 
I. Kraszewskiego i naukow ego sekre tarza  M. K ru- 
powicza, obrani zostali na honorow ych  członków: 
c z ł o n e k  rządzącego senatu w W arszaw ie F ranc i­
szek Skibicki i h rab ia  Michał Sołtan.

N a  posiedzeniu 11 września, sekretarz  n a u k o ­
w y  odczytał wniosek nieobecnego prezesa h r a ­
biego E ustachego Tyszkiewicza, w k tó rym  zawia­
dam iając  o bolesnej stracie, k tó rą  pierwszy raz 
dopiero  poniosło T o w arzy s tw o  od  czasu założe­
nia, w osobie członka swojego dok to ra  m edycy­
n y  Ju ljana  Moszyńskiego, prosił, ażeby, jak  w tyra 
p rzy p ad k u ,  tak  i na  przyszłość, d la  uczczenia za­
s ług  zmarłych członków, przy jąć  za prawidło: 
1) abv żałobne nabożeństwo, za duszę zmarłego 
członka, odpraw ione było, jeśli  można, przez d u ­
chow nego członka T ow arzy s tw a ,  w kaplicy B o­
żeno Ciała, przy kościele św. Jana. w obec człon­
k ó w  Muzeum i kommissji; 2) ażeby wspomnienie
0 życiu i pracach  n aukow ych  zmarłego, oraz o 
zasługach jego  dla Muzeum i kommissji, odczyta­
ne było na jednem  z nas tępujących  posiedzeń T o ­
w arzystw a; 3) ażeby portre ty  zmarłych człon­
ków , k tó rzy  się zasłużyli Tow arzystw u , zawiesza­
ne były w sali Muzeum, obok złożonych tam przez 
n ich ofiar. W n io sek  ten prezesa został j e d n o g ło ­
śnie przyjęty przez kommissję i zapisany  do p ro ­
tokółu .

N a  posiedzeniu 11 października, licznie zebrani 
członkowie kommissji powitali swojego prezesa 
lir. Eustachego  Tyszkiew icza, p rzew odniczącego 
raz  pierwszy po powrocie z zagranicy. Prezes 
zagaił posiedzenie w następu jących  słowach: ^P a­
nowie! Zagajając dzisiejsze posiedzenie po pó ł­
rocznej nieobecności, nie mogę nie złożyć najczul­
szego podziękow ania  czcigodnym kollegom, za ich 
czule starania  i sumienne prace około u trzym ania
1 wzrostu  naszej instytucji.

„Uważam się za najszczęśliwszego, że w liczbie 
darów , k tó re  tak  znakomicie wzbogaciły nasze 
muzeum, mogę tu  wspomnieć o drogiej nam bez 
granic i n igdy nie zapomnianej łasce N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  P a n a ,  w  Najmiłościwszym rozkazie danym  
ministrowi dworu, względem przesłania  nam na­
der  kosztownego w ydan ia  s tarożytności pańs tw a  
Rossyjskiego, którem się słusznie szczycić może 
Rossja , oraz opisania s tarożytności Bosforu Cyin- 
m eryjskiego i s ta rożytności Kerezu. l e n  d a r  M o ­
n a r s z y . jako uroczysty  dla nas d o w ó d  dobroczyn­
nej łaski J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  niech się stanie 
now ym  bodźcem i doda  nam sił do w ytrw ania  i

Zdaw ało się, jakby juz wiedział o wszystkiem 
i dziękował* Panu Bogu i za to. Poczem dał 
znak xiędzu, aby do niego przystąpił.

Xiądz stanął przy jego głowach i zaczął go 
spowiadać. Przytomni odsunęli się i stanęli
0 podał: Annuncjata z głową spuszczoną iza- 
łamanem i rekam i oparła się o najbliższa ko ­
lumnę, — Mniszka usiadła w krzesło i otwo­
rzyła xiążkę nabożną, — M arta uklękła w dali
1 zalewając twarz strumieniami łez żywych, 
m odliła się z taką pokorą i żarliwością, jakby 
już sama m iała skonać za chwilę. Spostrzegł­
szy to panna xieni, często z za xiążki rzucała 
wzrokiem badawczym na nią: zdaw ało się, 
jakby nie mogła uwierzyć, żeby dusza nieczy­
sta, jaką  wedle jej zrozumienia m iała być da­
wna Kasztelanki piastunka, mogła się modlić 
tak szczerze.

W tej chwili była j u ż  cisza na zamku. Po 
zdobyciu tej słabej warowni znaczniejsza część 
żołnierzy została zabraną i popędzoną na pole 
bitwy: pozostała załoga dobyła się do piwnic, 
szukajac w dzbanach i beczkach rozbitych za 

’  s w o je  czyny rycerskie nagrody. Ich pijane ha­
łasy, tłumiąc się same w sobie pod sklepienia-

urzeczywistn ienia  p ra c ą  i poświęceniem się p rzy ­
szłych celów tej naukow ej instytucji.

„Za ważny jeszcze, poczytuję  w y p ad ek  oddanie  
n a m ,  z rozporządzenia  zw ierzchności,  górnej 
(trzeciej) sali, z mineralogicznym gabinetem i za­
razem pozostałości ornitologicznego gabinetu  b. 
W ileńskiego  uniwersy te tu . Podzielam  z wami, 
czcigodni kolledzy, w spólną  radość  z tego no w e­
go nabytku , bo wzrost tej naukow ej instytucji 
nie może być omylnym, gdy  ju ż  z tego ogólna 
czuje się pociecha, że się powiększają  prace i 
trudy , w  skutek dobrowolnie  na siebie przy ję tych  
obowiązków.

„Jeżeli tego la ta  prace naukow e tow arzys tw a  
nie doprow adziły  do szczególniejszych odkryć, 
za to  dary* p ryw atne  nagrodziły  nam to sowicie, 
w zbogacając nasze muzeum wielu rzadkiemi i dro- 
giemi przedmiotami.

,,Nie mogę jeszcze nie wspomnieć z głębokim 
żalem o stracie, j a k ą  tow arzystw o  poniosło przez 
zgon członka w spółpracow nika , dok to ra  Ju ljana  
Moszyńskiego. Śmierć jego  nietylko nas je d n y c h  
boleśnie dotknęła, ale. do s tra t  prowincji, w której 
żył, należy.

„Prze jdźm y teraz panowie do po rządku  dzien­
nego i rozpatrzenia  czynności naszego T o w a rz y ­
s tw a za miesiąc ubiegły’.“

Następnie, gdy  Sekretarz n au k o w y  odczy ta ł  
pro tokół przeszłego posiedzenia, a takoż spis o- 
fiar, k tóre  wpłynęły do zbiorów Muzeum w mie­
siącu ubiegłym, rzeczywisty  członek A. K irkor, 
odczytał wspomnienie o życiu i zasługach ś. p. D ra  
Jn l jau a  Moszyńskiego, k tórego po rtre t  olejny za­
m ów iony przez komissję, i ślicznie w ykonany  przez 
tutejszego a r ty s tę  p. S traussa , został tegoż dnia 
zawieszony w sali posiedzeń.

Z kolei na wniosek prezesa, komissja uchwaliła  
wszystkie  duplikaty  dzieł lekarskiej treści, zn a j­
dujące  się w bibljotece Muzeum, przesłać w d a ­
rze d la  now o założonej w W arszaw ie  M edyko- 
Chirurgicznej Akademii.

N a  ostatek, na wniosek tegoż prezesa, w ybran i 
zostali jednom yśln ie  na członków rzeczywistych: 
w W iln ie—Pom ocnik  ku ra to ra  W ileńskiego n a u ­
kow ego okręgu, xiąźę A lexander  S zy r iń sk i -S zy -  
chmatoic ; w K rakow ie— R ek to r  Jagiellońskiego 
u n iw ersy te tu  d r  Jó ze f  Majer-, zasłużony badacz 
s tarożytności K rakow a, Ambroży Grabowski. W in ­
centy Pol, Józef  Krem er i K aro l krrmcr;  w P radze  
Czeskiej —P rofesso r  un iw ersytetu : Karo l W ład y ­
sław’ Zupp  i L udw ik  Rittersberg.  Na członków h o ­
n o ro w y ch — Prezes naukow ego to w arzy s tw a  kra­
kowskiego, lir. F ranciszek  W ę ż y k  i xiąźę Rom an 
Sangnszko.

W  liczbie ofiar, spis k tó rych  czy tany  był na 
każdem z trzech w ym ienionych  posiedzeń , prócz 
wyżej wzm iankow anego C e s a r s k i e g o  daru , n a  

szczególniejszą zas ługują  uw agę d a ry  samego p re ­
zesa, przywiezione przezeń z zagranicy, jak  ró ­
wnież C e s a r s k i e j  publicznej bibljoteki, k tó ra  ofia­
row ała  z dup lika tów  swoich dla bibljoteki mu­
zeum 1000 przeszło tom ów  rozm aitych  dzie li  b ro­
szur. Hrabia zaś Tyszkiewicz przywiózł z ż a g l a ­

mi podziemiów, nie dochodziły aż tutaj, — i 
była tutaj cisza j a k  w  grobie.

Śród tej ciszy xiadz skończył spowiedź, dał 
staruszkowi ostatnie błogosławieństwo kościo­
ła  i wyszedł. Za nim w ysunął się także i le­
karz. Był to znak nieomylny, że już nie masz 
żadnego ratunku. Zrozumiała to Annuncjata, 
a  serce jej nową się ścisnęło boleścią. Ale już 
się jej nie sprzeciwiała, tylko poddawszy się 
z chrześcijańską pokorą, zbliżyła się do sta­
ruszka, aby jak  najbliżej być przy nim w tćj 
chwili ostatniej.

Po przyjęcie św. Sakramentu twarz K aszte­
lana wygładziła się całkiem ze śladów wszyst­
kich boleści, jakich kiedykolwiek doznał 
w swem życiu, i przybrała wyraz jakby już 
nadziemskiego spokoju. Takim wzrokiem p a ­
trzał na córkę przez chwilę, poczem ujął jój 
rękę, ścisnął ją  i rz e k ł:

— Byłaś najpiękniejszą pociechą mojego 
życia!

To mówiąc głosem, w którym  się przebija­
ło najstroskliwsze rozrzewnienie kochającego 
serca, chciał jej rękę- do ust przycisnąć; ale 
Annuncjata, rozczulona do najwyższego sto-

nisy d la  muzeum 105 tom ów  rozm aitych dzieł, po 
większej części w języ k u  czeskim, do li te ra tury  
i h istorji pobra tym czych  Czech odnoszących  się; 
siedm gipsow ych odlew ów  daw nych  bóstw  sło­
wiańskich , z o ryginałów  przechow ujących  się 
w muzeum w Pradze; odciski pieczęci Królowej 
Jadw igi, i rzeźby sławnego W ita  S tw osza; różno­
ko lo row e szyby z okien s ta roży tnych  kościołów 
w K rakow ie  i Norym berdze; szczątki sukni w yję­
te z g robu  znakomitego X. P io t ra  Skargi: ręko- 
pism poem atu  WUncentego P o la  p. t .W i t  Stwosz, 
przez niegoż ofiarowany; k ilka rzadk ich  litografii 
i w idoków  K rakow a, darow anych  przez rzeczy­
wistego członka Józefa Łepkowskiego. P rócz  tego 
w kró tce  ma być  jeszcze nadesłany  z K ra k o w a  
wiernie zrobiony g ipsow y odlew posągu  s łowiań­
skiego Św ia tow ida , znalezionego w rzece Zbruczu, 
a p rzechow ującego  się dziś w krakowskiem  m u ­
zeum. Rz. czł A. K irkor,  złożył w darze dla bi­
bljoteki muzeum: sporządzony  jego staraniem
przez młodego uczonego, tp. Kalinowskiego, k a ta ­
log rękopism ów  zna jdujących  się w C e s a r s k i e j  
publicznej bibljotece; kopję aktu Unji Lubelskiej 
i obszernego rękopismu, zawierającego opisanie 
g ranic  L itw y i K orony  za panowania Zygm unta  
Augusta . P . J h n i l  U m iastow ski przesłał w  darze 
rzadki dziś bardzo  d u k a t  W ac ław a  xiecia P ło c ­
kiego z r. 1331. H rab ia  Michał Sołtan  dwie rzad ­
kości bibliograficzne: H e rb y  R y cers tw a  Po lsk ie­
go, Paprockiego  i Hieronima Spiczyńskiego ,,Ozio- 
ła c h “ w drugiem w ydan iu .  Członek w sp ó łp raco ­
wnik X. Jó ze f  Ma łysze w i ez nadesłał kilka r z a d ­
kich  inkunabułów  i un ikatów  jak  np.: „Kazanie
X. P iekarsk iego  na  pogrzebie Ja n a  L ew ona z Upi- 
ty, w ydane  w W iln ie  u Mamonicza 1615 r. i , S p e ­
culum Saxonicum  Szczerbicza, 1610 r. w  P o z n a ­
niu w ydane .“ Członek w spó łp racow nik  A. Iw a n o ­
wski, kilka rzadkości bibljograficznych.

{Kurjer W ileński) .

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
Bs> ep ease Telep ra,fi csne.

P a r  y  i  17 L i s t o p  a d a. Moniteur donosi, 
że p. R oyer  jeu e ra lu y  p ro k u ra to r  przy  sądzie kas- 
sacyjnym  m ianowany został ministrem spraw ie­
dliwości. Tenże dziennik u rzędow y  mówi, że p ier­
wszy p rezydent T roplong , w yzdrow iał ze słabości 
k tó ra  nu: niedozwoliła  znajdo wać się na pogrzebie 
p. A bbatucci.

L o n d y  n 17 L i s  t o p  a d a. O trzym aliśm y 
wiadom ości z N ew Y o rk  5 b. in. Znaczna ilość 
brzęczącej monety przeznaczoua do Europy , n a d e ­
szła tam z Kąlifornji. Bawełna podnosi się w ce­
nie, zboża są  poszukiwane.

L o n d  y n IS  L i s t o p  a d a. (Z rana). Xiąże 
F ry d e ry k  W ilhe lm  pruski wczoraj wieczorem p rzy ­
by ł do zamku W indso r .  Dzisiejsza Morning Post  
pow ątp iew a o jArzedstawieniu nowego billu re fo r­
my. Banki irlandzkie w c s ta tn ic h  dniach były  b a r ­
dzo oblężone przez interessantów, ale w y p łaca ły  
natychmiast.

7’ u r y  n 16 /. i s  t  o p a d  a. W iad o m e do tąd

pnia, w yrw ała prawie swą rękę z jego gorą­
cej dłoni, wybuchnęła w płacz głośny, rzuciła 
się na  kolana przy jego łożu i zaczęła nogi 
jego całować, prawie całkiem już zimne.

—  W stań, moje dziecko, — mówił na to 
słabym głosem staruszek, — Bóg to widzi naj­
lepiej, ile było miłości pomiędzy nami! Zalnair 
rozrywać te serca... aleć to nie na długo! Zy­
cie ludzkie to tylko chwila, a  potem... znowt 
się obaczymy.

—- Ach ! ojcze d rog i! — zaw ołała  na t i f l  
Annuncjata przez łzy niewstrzymane, —  czeH  
muż i ja  już nie idę z tobą!... Nie mam tu ju^B 
nikogo na ziemi... H

Staruszek p a trza ł na nią, a potem spy tał: B
— Czy wszyscy zginęli? gdzież jest w o js k *  

gdzie mój stary Jawnuta? H
A nnuncjata odpowiedziała na to milczenienBj 

K asztelan westchnął i rzekł: H
— Sama jedna na całym  świńcie: i cóż t n  

poczniesz ze sobą?... JH
Tu zdało się jakby mu łzy w oczach s ta n f l j  

ły. Annuncjata łk a ła  stłumionym płaczem, - H  
mniszka patrzała  jakby z wyrazem dwoistegMj
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w y bory  (na południu) obejm ują 53 reprezentantów. 
Z tych 38 liberalnych. 14 należy do opozycji p ra ­
wego krańca, a 1 do lewego.

Kollegjum wyborcze w Turynie , ogłosiło się nie­
zmierną większością na korzyść  kan d y d a tó w  libe- 
beralnyeh. [Ind. Belge.)

A M E II Y K A.
Vera-Cruz 21 Października.  P rezy d en t  Comon- 

fort  uloz’yl swój now y gabinet w następującym  
sposobie. F uentes  sp raw  zagranicznych; Juarez 
sp raw  w ew nętrznych; Puez  sprawiedliwości,  P a y  - 
v a  finansów. P a n  Conde uda ł  się jak o  reprezen­
ta n t  Ilplitej M exyku do Nicaragua. Jene ra ł  A lra -  
rez pobił pow stańców  po łudn iow ych  i s traszną  
rzeź między niemi sprawił. Całe brzegi Y uka tanu  
zna jdu ją  się w rękach  pow stańców . [Pr. Hf. Anz.)

A N Gr L  J ,A.
Londyn 17 Listopada. \ \b  skipku nadeszłych  

z Indji osta tn ich  rapportów , naczelny wódz armji 
postanowił, źe w szy scy  znajdujący  się obecnieua  
urlopie  olficerowie, należący do pułków indyjskich, 
n a tychm ias t  mają  pow rócić  do g łów nych  kw ater  
swoicli korpusów.

Z dobycie  Delhi i odsiecz Lucknow , mówi dzi­
siejszy Times, są  czynami wojennemi, które  p rz y ­
szłym naczelnym dow ódcom  mogą posłużyć za 
wzory. K ażdy  szczegół p o d o b n y ch  czynów  jes t  
in teressującym, ponieważ pokazuje ja k ą  przew agę 
je d n o  pokolenie ludzi moz’e uzyskać n ad  drugiem, i 
ja k  dalece n ierówność co do liczby, w yrów naną  
być może przez siłę i bohaters tw o, k tóre  ty lko cy­
wilizacja daje.

—  M inisterjalny Globe donosi, źe posiedzenia 
parlam entu  rozpoczną się we wtorek, 3 grudnia .

—  Pogrzeb  xiężnej N em ours  odb y ł  się wczoraj 
w  W e y bridge o poł godziny drogi od Claremont. 
W  tern mieście, w  grobie rodzinnym , spoczyw ają 
zwłoki króla L udw ika  F ilipa i tu  teraz złożono 
zwłoki jegosynow ej. Za orszakiem pogrzebowym 
postępow ali  w szyscy  członkowie orleańskiej w y ­
gnanej rodziny, b rakow ało  tylko xięcia Joinvdlle. 
J a k  ty lko  powóz pogrzebow y opuścił te rry torjum  
zam ku Claremont, k ró low a Marja Amelja w to ­
w arzystw ie  xięźnej Salerno, xiężnej Orleanu i Au- 
rnale, inną d rogą  pojechały naprzód  do W ey b r id -  
ge, aby  w kaplicy oczekiwać na przybycie  orszaku 
żałobnego. Do nich przyłączyli się naga le r j i  w k a ­
plicy małżonek królowej W ik to r j i  ix iąże Leiningen, 
k tórzy  obaj w grubej żałobie przybyli  z W indsor .  
Trumna, w obecności duchow ieństw a  i rodziny 
kró lew skiej złożoną została do grobu.

— Court Journal  donosi, źe xiąźe W ik to r  H o- 
henlohe w ysłany  został  przez d w ór  angielski do 
d w o ru  pruskiego z specjalną missją w p rzedm io­
cie zgonu sięźnej Nemours i spow odow anego  przez 
to p rzerw ania  przygo tow ań  do uroczystości u ro ­
dzin xięźniczki Wiktorji.

—  Admirał L y o n s  ze sw oją  eskad rą  przybył 
z Kandji do M alty w d. 6 b. m. K orw eta  parow a 
Desperate  ma polecenie dopom agan ia  parop ływ o- 
wi Elba w położeniu podmorskiej liny telegraficz­
nej między Cagliari i M altą, a ponieważ pogoda
je s t  niezwykle pom yślną na tę porę roku, przeto

■ . 1— mm m m m i ............

w Malcie co chwila  spodziew ano się przybycia  
ty ch  dw óch  s ta tków . [Pr. Hf. Anz.)

F R A N C J A
 ̂ P a ryż  16 Listopada.  Zdaje się źe sp raw aX ięs tw  

N adduna jsk ich  nateraz  już jes t  rzeczywiście na 
drodze  załatwienia. Chociaż niektóre m ocarstw a 
do tąd  urzędownie zapewniają, źe nie powzięły je- 
szcze stanowczej decyzji w przedmiocie tej sp ra ­
wy. powszechnie je d n a k  sądzą , źe prócz Francji  
wszystkie  inne przeciwne są systemowi połączenia 
A ięstw  pod  berłem zagranicznego m onarchy, nie 
zdaje się zatem żeby życzenia objawione przez d y ­
w any mogły zostać zupelniespełnionemi i w szyst­
ko może się z redukow ać do jakiegoś przyjaciel­
skiego komprom issu . T o  przynajmniej wnosić m o­
żna z rozm aitych informacji, chociaż nie możemy 
wcale zdać sobie sp raw y  z obecnego rzeczyw iste­
go położenia tej kwestji i z usposobienia  rozm ai­
tych  m ocarstw .

—  S p raw a  następstw a  po p. Abbatucci, w y w o ­
łuje ciągle jeszcze rozmaite przypuszczenia  i po­
głoski. ( Wiemy z depeszy telegraficznej, źe pan 
Royer  został m ianow any ministrem sp raw ied liw o­
ści). Dziś zapewniają  że j>. Billault przeniesie się 
do m inisterstw a sprawiedliwości, a z a s tą p ig o  w mi­
nisterstwie sp raw  w ew nętrznych  p. Baroche; d a ­
lej że Cesarz chcąc dac  dow ód swego wysokiego 
zajęcia dla rady  stanu, zamierza prezesostwo tego 
wielkiego ciała konstytucyjnego, mające zaw ako- 
wać po p. Baroelie, pow ierzyć Xięciu N apoleo­
nowi.

— M ówią o liście w łasnoręcznym cesarskim na­
pisanym do p. K arola  Abbatuci, najstarszego z ro­
dziny zmarłego ministra, w którym  Cesarz o św iad ­
cza, źe stracił uietylko pełnego zdolności ministra, 
ale nad to  i wiernego przyjaciela, i źe o d tąd  p rzy ­
chylność  ja k ą  zachow yw ał dla zmarłego, przenie­
sie na jego  synów.

Pow szechnie  mówią dziś, źe p. K aro l  Abbatucci 
referendarz  w radzie  stanu, m ianow any zostan ie  
radcą  stanu, w miejsce jednego  z członków rady', 
k tó ry  obejmie ważne miejsce, w akujące  po zm ar­
łym ministrze sprawiedliwości.

Cesarz dopiero w d. 20 b. m. ma opuścić  Com- 
piegne, jeśli mamy wnioskować z nowo w y d an y ch  
rozkazów, ale które  mogą jeszcze zostać odw o- 
łauemi.

Diran bey, minister turecki przy dworze belgij­
skim, opuszcza P aryż  u da jąc  się na sw oją  posadę.

N a  zakończenie dzisiejszych d aw n y ch  nowinek 
powiemy jeszcze, źe bardzo  mówią o powierzeniu 
teraźniejszemu ministrowi stanu i domu cesarskie­
go panu A. F ould , m inis ters tw a skarbu , jak o  o 
śro d k u  którego obecne okoliczności koniecznie 
w ym agają , albowiem jedynie wysokie d o św ia d ­
czenie ministra stanu, zdolne je s t  poradzić pew ­
nym trudnościom  i zająć się wykonaniem  pew nych  
środków  dzielnych i śm iałych w interessie n a sze ­
go położenia finansowego. W  takim razie p. Per-  
mgriy opuściłby sw oją  posadę  w Londynie , aby 
zająć podw ójny  ministerjalny u rząd  pana  Fould.

Nie usta ją  tu  pogłoski, przeznaczające pana 
prefekta  jiolicji, szanownego pana Pietri, na  mi-

żalu na niego. W szakże niebawem zwrócił się 
do niej i rzekł:

—  Pani siostro, przynajmniej ty jej nie o- 
puszczaj, o ile możesz... W mojej ostatniej 
woli pam iętałem i o twoim klasztorze. Ale 
proszę cię nie namawiaj jej do zakonu. Ona 
nie stworzona do tego. Niech za mąż idzie, a 
kromia Bogu, niech też służy i ludziom. Ma 
też już swoje zamysły, o których wiem i nie

k ganię... Błogosławię, jeżeli przyjdą do skut- 
jr 4 :  jeżeli nie, twoja wola...

Tu się obrócił do córki i mówił dalej:
— Ufam Bogu, że cokolwiekbądź postano­

wisz w tw em  sercu, dobre będzie... Nie da się 
Pan Bóg omylić twemu sumieniu; będę Go b ła­
ga ł o to w pokorze i mam nadzieję, że proś­
ba moja nie zostanie bez skutku .... Bierzyii- 
skiego ci ani ganię, ani też chwalę. Dotych­
czas wszystko przemawia za nim : ale niech 
jeszcze próbę czasu wytrzyma, to nic nie za­
szkodzi... Dlatego wytrwaj jeszcze do końca, 
a  potem uczyń wedle twego własnego na­
tchnienia, a cokolwiek uczynisz, niechaj Bóg ci
pom aga  Ale jeżeliby nie przyszło do tego,
pamiętaj o nim... On teraz w wojnie. W tej 
wojnie nie zdobędzie sobie żadnego urzędu,

nie obłowi się także jeszcze, i swoje uroni;
może więc osiąść na lodzie  w tedy czas
podać mu rękę i pomódz.

Tu staruszek wstał na chwilę i zdaw ał sie 
zaczerpywać powietrza. Tymczasem xieni, u- 
derzona jego ostatniemi słowami, korzystała 
z tej chwili i zapytała:

— Panie Bracie! kiedy już mowa o tem... 
powiedzże nam w swej łasce, czyście co win­
ni Bierzyńskim?

— Jan ie  jestem nic winien nikomu! — od­
powiedział na to staruszek cokolwiek żywiej, 
jam  nie ukrzywdził nikogo: ale może tam  ojee
mieli co między sobą  W dawnych czasach
rozmaicie bywało. Szukałem po papierach, 
rozpytywałem ludzi, nie było nic, — ale mo­
że!... Dlatego proszę cię, — rzekł nakoniec 
do córki, —  pamiętaj o nim...

W  tej chwili wszakże twarz staruszka za­
częła się mienić, wzrok się złam ał zupeł­
nie, — zaczął mówić z pośpiechm :

— Testament mój w biórze dębowem. Wie 
o nim Gałecki i pan Alexander, brat mój. Nie 
jestem już tak bogatym, jak  wtedy, ale prze­
cież...

nis tra  sp raw  w ew nętrznych. \Yieiny, j a k  daw no 
już powtarza ją  się tego rodza ju  wieści, ale zd..je 
się b y ć  pewnetn, źe Cesarz sądzi, źe ta len ta  i e- 
nerg ja  pana  P ie tr i  są  nieodbicie potrzebnemi na 
ważnej posadzie, j a k ą  zajmuje o d  czasów  u tw o ­
rzenia Cesarstwa i źe ten zasłużony u rzędn ik  nie 
opuści swego bióra  p rzy  ulicy Jerozolimskiej.

(Imlćpendance Belge).
H  I S Z P  A  N  J  A.

M adryt 11 Listopada.  P ra s s a  perjodyczna b a r ­
dzo przychylnie  przyjęła daw no oczekiw any mani­
fest u sp ra  wiedliwiający czyny królowej K rystyny . 
N adzw yczajnie  zręczne zredagowanie tego d o k u ­
mentu, przynosi zaszczyt jego redaktorom  pp. C or­
tina, Gonzales, Azevedo i Diaz Perez. Manifest 
ten odpow iada  na rozmaite oskarżenia w y m ie ­
rzone przeciw Królowej, częścią zbyw ająco, czę- 
ścią głębokiem rozumowaniem, a zawsze z w ie lką  
zręcznością. Przyłączone je s t  do niego świadectwo 
a rcyb iskupa  z Toledo , źe jej małżeństwo zxięciem 
Rianzares, zostało zaw arte  dopiero dnia 14 P a ź ­
dziernika 1844 r., to je s t  w czasie kiedy re w o lu ­
cja odjęła już je j  regencją, k iedy ju ż  przesta ła  być 
op iekunką  królowej Izabelli, i nie pobierała ju ż  
pensji wdowiej. P o d  względem reform y konsty ­
tucyjnej w roku 1852 manifest ten ma barw ę b a r ­
dzo liberalną i zawiera nader  obszerne, d robno­
stkow e objaśnienia. K ró low a ośw iadczyła  p. B ra ­
vo Murillo uajformalniej, że wszelkiemi siłami o- 
pierać się będzie temu środkowi; dodała , źe tron  
jej córki opiera  się na insty tucjach libera lnych , i 
źe te pod jio ry  znikną, skoro  reform y ko ns ty tucy j­
ne u ła tw ią  zwycięztwo idei abso lu tnych . W  razie 
powiedzenia  się tego planu, powiedziała  ona, że 
przeda  wszystko co posiada  w Iiiszpanji  i z ro d z i­
ną sw oją osiądzie za granicą. Co się tyczy udzia­
łu królow ej regentki w rozm aitych  przedsięw zię­
ciach przem ysłow ych, manifest czyni suchą u- 
wagę, że wielu m onarchów tak  samo czyniło, i 
przez zachęcenia tym  sposobem wielkich robó t  
publicznego użytku, zjednali sobie w dzięczność 
tego kraju. Jeśli xiąz’e Rianzares brał udział w po- 
dobnychze przedsięwzięciach, użył ty lko jako hi- 
szpan, służącego mu prawa. (Neue Pr. Zcitg).

I  N  D J  E.
R z ą d  indyjski w  Kalkucie w nas tępu jący  sp o ­

sób donosi urzędownie o u p ad k u  Delhi:
lw ie  rdza  William 2 Października.  

A rcy-szanow ny jenerał-gubernator i izba rad n a  
otrzym ali przez telegraficzną depeszę rad o śn ą  w ia­
domość, źe Delhi znajduje się już  zupełnie w rę ­
kach armji jenera ła  W ilson. D elh i ognisko zdra- 
uy i buntu, któremi Indostan  od trzech  miesięcy 
je s t  niszczony, w arow nia w której buntownicze 
w ojsko bengalskie s tarało  się sw oją  siłę skoncen­
trować, zostało odebrane  pow stańcom . K ról jako 
jeniec uwięziony je s t  w pałacu; jenera ł  W ilson  
umieścił sw oją  g łów ną kwaterę  w Dew an Kbas. 
Silna kolum na wojska ściga za powstańcami. 
Jakiekolwiek m ogłyby być jiow ody i namiętności 
które tych  buntowniczych żołnierzy  i tych  k tó rzy  
z niemi się sprzymierzali, podniecać  mogły do z ła ­
mania wiary, buntu i przestępstw  na które serce

Tu jego piersiom całkiem już brakło powie­
trza i umilkł. Chciał głowę podnieść, aby je ­
szcze raz córkę obaczyć, ale nie miał już si­
ły. Głowa sama ze siebie w padła między po­
duszki. Chciał rękę podnieść, ale i ręka upa­
dła....

W  tym momencie odezw ała się sygnaturka 
nad  zam kową kaplicą — a do sypialni wszedł 
xiądz z lekarzem  i kilku dworzan staruszków. 
Wszyscy uklękli w około łoża a Kapelan za­
czął mówić głośną modlitwę, śród tej m odli­
twy Kasztelan jeszcze raz się wyciągnął, o- 
tw orzył usta i westchnął, — ale było to już 
jego westchnienie ostatnie. Kiedy sygnaturka 
umilkła, najstarszy wiekiem senator Rzeczy­
pospolitej, patryarcha ziemi Sieradzkiej i wier­
ny przyjaciel konfederacji sta ł już przed Bo­
giem.

(D alszy  c iąg na s tą p i)
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się oburza, to  pew na z’e oni znajdowali zachętę 
w te m  najfałszy wszem mniemaniu, źe Anglja słabą 
ręką  trzym a rząd  Indji i że nim zdoła dostateczną 
siłę przeciw nim w yprow adzić , już  oni swój cel 
osiągną. Teraz  przekonali się o niedorzeczności 
tych  przypuszczeń. Nim pierwszy żołnierz z licz­
n ych  tysięcy w ysłanych  z Anglji dla utwierdzenia 
je j  w ładzy  w Indjach , stanął na tej zbuntowanej 
ziemi, już  siła pow stańców  tam gdzie była na jw a­
żniejszą i najzgodniejszą i gdzie miała do rozpo­
rządzenia nieograniczone praw ie militarne środki, 
została  przez w ojsko  zebrane tylko z północno- 
zachodn ich  prowincji i Pendżabu  zniszczona i roz­
bita. Zostało to dokonane pierwej jeszcze nim woj­
sko zgromadzone w Bengalu, u tworzone z oddzia-O O
łów z Chin odkom enderow anych  i z naszych  za­
chodnich kolonji p rzysłanych, zdążyło połączyć 
się z korpusem  jenera ła  W ilson. T y lk o  przez rnę- 
ztwo i wytrw ałość  tego walecznego wojska, przez 
zręczność, przezorność i niezachwianą determ ina­
cję dzielnego wodza, i p rzy  pomocy kilku pozo­
s ta łych  wiernemi naczelników krajow ych, za łaską  
Bożą zgnieciono głowę bun tu  i zapewniono t ry u m f 
spraw ie  prawości, ludzkości i prawej zwierzchno­
ści. Jenera ł-gubernato r spodziew a się, źe depesze 
od jenerała-majora W ilson  w krótce  postaw ią go 
w  możności ogłoszenia szczegółów operacji p rze­
ciw Delhi i wynurzenia  publicznie w najobfitszej 
mierze, wdzięczności i pochw ał należnych oficerom 
i żołnierzom, przez k tó rych  rozporządzenia , w ale­
czność i wysilenia, te operacje  do szczęśliwego 
kresu  doprow adzone zostały. Ale jeuerał-guber- 
n a to r  nie chce oczekiwać tak długo z wynurzeniem 
podziękow ania  za usługi jakie państw u  angielskie­
mu w yśw iadczone zostały w tej spraw ie przeznad-  
kom issarza Pendżabu. W inn i jesteśmi sir J o h n o ­
wi Lawrence, źe wojsko pod Delhi tak daw no  po­
zbawione wszelkiej bezpośredniej pomocy z innych 
prowincji, n ieprzerwanie tak  skutecznie było w zm a­
cniane, iż jego  dow ódca  byl w możności nie tylko 
niezachwianie u trzym ać  się w swojej pozycji, ale 
naw et zupełne odnieść zwycięztwo. Nieustannej 
czujności sir J. Lawrence i roztropnem u użyciu sił 
na  które  z pewnością liczył, winni jesteśm y, źe woj­
sko jenerała  W ilson  ze s trony  Pendżabu nie było 
zaczepiane ani naw et zagrożone, i źe naw et władza 
rząd u  w Pendżabie  została u trzym ana i ogólnie 
szanow ana. Jenera ł-guberna to r  zp raw dz iw em  za­
dowoleniem korzysta  z pierwszej sposobności, aby 
ośw iadczyć  ja k  bardzo  umie cenić te wielkie i tak  
w porę  w yśw iadczone usługi.

Ja k  anglicy  roztasow ali  się w.Delhi, pokazuje 
się z zakończenia jednego listu z tego zdobytego 
m iasta , w którym czytamy:

M iasto opuszczone zos ta ło  przez w szystk ich  p o ­
w stańców , , i w y jąw szy  tych  k tó rzy  do naszego 
w ojska  należą, nie ma tu  prawie wcale krajowców. 
W sz y sc y  mieszkańcy miasta k tórych  w ojsko na­
sze w kroczyw szy  tu  znalazło w ew nątrz  murów, 
zostali na  miejscu bagnetami zakłóci, a liczba ich 
była  nie mała, bo w nie jednym  d o m u u k ry w a ło  się 
icli po  czterdziestu i pięćdziesięciu. Nie byli to 
buntow nicy, ty lko spokojni mieszczanie, którzy 
ufając  naszej znanej łagodnej w ładzy , spodziewali 
się przebaczenia.

Nadeszłe poprzednią  pocztą obszerne rapo rty  o 
oblężeniu Delhi, dochodziły  ;do 17go września. 
Teraz  mamy tu urzędowe i p ryw atne  doniesienia 
o dalszym  postępie operacji. W ed łu g  depeszy je- 
nera ła -ad ju tan ta  w Delhi z ran a  17 września z d o ­
b y ty  został gm ach banku  i anglicy zajęli pozycję 
między tym  gmachem i magazynem. Działaangiel- 
skie panow ały  zupełnie nad miastem i tw ierdzą 
Selmingur. Nieprzyjaciel uciekał grom adam i po 
100— 200 ludzi d rogą  z M uttra  do Gwalior. W szy ­
stkie  ulice zajęte przez anglików, opuszczone zo­
stały  przez mieszkańców. L iczba leżących po wszy­
stk ich  stronach  poległych sypojów, by ła  niezmier­
na. L iczba dział zdoby tych  przez anglików, w y ­
nosiła 226. Z tych  55 by ły  uźytemi przez nieprzy­
jaciela, a 171 znajdow ało  się w arsenale. Z dobyto  
także n iesłychaną mnogość kul, bomb i kapiszo­
nów, ale prochu  bardzo  niewiele. Jenera ł-ad ju tan t  
pisze pod dniem 21szym  września: Zdobycie  m ia­
s ta  Dellu, pałacu i w arow ni Selmingur, zostało 
wczoraj uzupełnione. Cześć walecznemu wojsku, 
k tó re  p o d  dow ództw em  jenera ła-m ajora  W ilson, 
to ważne zwycięztwo odniosło, przez nie bowiem 
szeroko rozpowszechniony bunt wiarołomnego woj­
ska bengalskiego, poniósł najzupełniejszą klęskę 
w wyższych Ind jach . Dnie Clive’go i L ake’go p o ­
w róciły  u nas.

angli-

W ed łu g o s ta tn ic h  rap o r tó w  zS augur ,  d o c h o d z ą ­
cych do 30go września, znajdowało  się w te j  tw ier­
dzy 7U0 osób, a między nimi 500 kobiet i dzieci. 
Ci Judzie zamknięci tam są od trzech miesięcy i 
przez ten czas um arło  7 osób doros łych  i 12 dzie­
ci. Kolumna wojska z M adras, w y ru szy ła  jeszcze 
w lipcu z D źubulpur na odsiecz tej tw ierdzy, ale 
pod D um nob musiała się zawrócić. Radżach  zB un- 
p u r  usadow ił się z wielką g rom adą pow stańców  o 
9 mil od S au g u r  we w sijN ervales i silnie się o- 
szaricowawszy, blokuje tym sposobem tę twierdzę. 
Oddział wojska wysiany  w dniu 16tym września 
pod dow ództw em  pułkow nika  Dalvell dla w y p a ­
row an ia  tego naczelnika korpusu, s traciwszy swe­
go dow ódcę  i część żołnierzy, po darem nym  sz tu r­
mie do szańców, musiał s ięoddalić . T e  okoliczno­
ści pogorszyły  niezmierniepołoźenie oddzia łuzam - 
kniętego w Sangor.

—  R ząd  wyznaczył 50,000 rupji (30,000 rs.) 
nagrody  temu, kto w yda  mu Nena Sahiba . D o d a ­
my tu  źe właściwe nazwisko tego groźnego d o w ó d ­
cy indjan, je s t  Sreem unt D hoondoo  F un t,  Nena 
Sahib  znaczy ty lko  Pan-Dziadek.

—- W ielce ważne usługi wyświadczają  
koin w wojnie z krajowcami,wojownicy ludu G hur-  
ka. Między inneini zdobyli oni M ugaraghpur. 
R ad źah  I ra d a t  Y ichan  został powieszony. O p a n o ­
wali także tw ierdzę A braudya ,  ale uda ło  się tam ­
tejszym przyw ódcom  pow stańców  umknąć. Ma- 
radżah  Rudżit Sing, w ydal  anglikom 132 p o w stań ­
ców w Iheeleum.

W  Assatn przybycie w samą porę posiłków, w y ­
warło w p ływ  bardzo  korzystny  i radżach  z górne­
go Assam, był już podobno w drodze do twierdzy 
William.

—  Pi9zą z K alkuty  8 października. P ra s sa  n a ­
sza ciągle jes t  n ieprzychylną  rządowi, k tó ry  nad 
nią zbliska czuwa. Ten  s tan  rzeczy je s t  bardzo  
niepomyślny, ale skoro się wojna  skończy, nasi 
dziennikarze pomszczą się zapewnie w y p o w ia d a ­
ją c  to w arzys tw u  indyjskiemu śmiertelną walkę.

R ząd  przedsięwziął dw a w yborne  środki św iad ­
czące o jego troskliwości o dobro  armji. N ajprzód  
w y d an y  został rozkaz rozdaw ania  dziennych racji 
żonom i dzieciom które nie tow arzyszą  swoim mę­
żom i ojcom na wojnie. Drugie rozporządzenie  t y ­
czy się dziewięciu walecznych, k tórzy  przed rzezią 
w Delhi wysadzili w  powietrze prochow nie, po­
zbaw iając tym  sposobem pow stańców  niezmiernej 
ilości amunicji. Ci żołnierze otrzymali aw anse i g ra ­
tyfikację pieniężną.

Nasz korpus ochotn ików  składa się teraz z 2000  
ludzi. W sz y sc y  są dobrze  uekw ipow ani, dobrze 
uzbrojeni i pełni zapału  i energji. Jednakże  przy 
spodziewanetn bliskiem przybyciu naszych  posił­
ków w ojskow ych, nie zdaje się żeby ci dzielni lu ­
dzie potrzebowali w ystąp ić  z czynnej służby.

W ażn e  reformy gotują  się w uekw ipow aniu  
armji europejskiej w Ind jach . R ząd  postanow ił n a ­
śladow ać  d o b ry  p rzykład  ja k i  F ran c ja  dała  w A- 
fryce, s tosu jąc  um undurow anie  żołnierzy do c h a ­
rak te ru  klimatu. T e  reform y nietylko będą  korzy­
stne dla zd row ia  żołnierzy, ale nadto  stanowić bę­
dą  znaczną oszczędność d la  rządu, co nie mało 
ważną je s t  rzeczą p rzy  tak kosztow nem  u trzym a­
niu tutejszej armji. ' (Ind. Belge.)

| dze działów majątku po F ryderyku Kiesewetter pozo­
stałego, w dniu 18 (30) listopada r. b. o godzinie 4ej 
z południa w wydziale Iszym tegoż trybunału pod  
Nrem 549 posiedzenia swe odbywającego, i% " C E R I I -  
O M I O I W E O Ś C  Nro 1284, frontem przy ulicy No- 
wy-Swiat za Izbą Obrachunkową stojąca, obejmująca 
gruntu łokci kwad. 5141. Oszacowana na rs. 9180 
kop. 25. Vadium rs. 750. Bliższe wiadomości pow/.iąść 
oraz warunki sprzedaż}-, przejrzeć można w kancelarji 
pisarza yrybunału wydziału Igo i u Józefa Karpińskie­
go patrona w Warszawie pod Nrein 2236b zamieszka­
łego, sprzedaż tę popierającego. (Ner 461.— 3).

O G Ł O S Z E N I E  S P R Z E D A Ż Y  KONI  
\ 1 | * | T  S A N G U S Z K Ó W .
Od dnia 16 (28) grudnia r. b. w Zasławiu w guber- 

nji Wołyńskiej, wystawione będą w stajni xiążęcej na 
sprzedaż 30 klaczy stadnych starych i młodych stada 
Chrestowieckiego xiążąt Sanguszków. Między niemi są 
źrebne, po oryginalnych ogierach arabskich stajni Sła- 
wuckiej.—  Koniuszy stada Chrestowieckiego, F. Swier- 
czyński. (Ner 474.— 1).

D O N l E N I E f l l
Wyszło z pod prassy  drukarskiej i znajduje się do 

nabycia w xięgarni J. Błaszkowskiego, dzieło nadzwy­
czajnie ważne, a zadziwiające swą niską ceną, zawiera 
bowiem 704 stronnic wielkiego formatu po 36 wierszy 
ścisłego druku, a kosztuje tylko złp. 5 (kop. 75). T y ­
tuł dzieła jest: O Doskonałości chrześcijańskiej, dzieło 
xiedza Rodrigueza, z  języka hiszpańskiego na francuzlń 
kilkakrotnie przełożone, a teraz według ostatniego tłuma­
czenia francuskiego, przez xiedza kanonika Cruice do u- 
zytku ludzi świeckich zastosowanego, w przekładzie pol­
skim wydane. Nie siląc się na spowszedniałe pochwały, 
przytoczymy o niern zdanie światłego i znanego kazno­
dziei O. Kapucyna!’  ,wvjęte  z przedmowy do niniej­
szego dzieła: „jestto dzieło pełne najtrafniejszej p rak ty-  
czności, roztropnego umiarkowania, głębokiej erudycji 
a nadewszystko szczególnego namaszczenia, a które 
zdaniem upowszechmonem między pisarzami kościel­
nymi pierwsze w swoim rodzaju zajmuje miejsce, tra ­
k tat nec plus ultra doskonałości chrześcijańskiej, k tó re ­
go podobno żadne inne dzieło, dla chcących się w tym 
przedmiocie oświecić, godnie zastąpić nie moźe.“ Zbyt 
niska cena nie pozwala odstępować pp. xiegarzom żad­
nego rabatu. (Ner 473.— 1).

Na zasadzie wyroku trybunału cywilnego gubernji 
Warszawskiej w Warszawie, sprzedaną zostanie w dro-

PRZYJF.CHAL1 OO W A RS ZA W Y

Bądzyński W łady. ob. 
z Ciekanowa nr 585, Cie­
lecki Konst.  ob. z Paplina 
nr 585, Czaplicki Lud. ob. 
z Kowałewka nr 584, Ga­
łecki J  an ob. z Lublina nr 
467, Górski Karol oby. 
z Szwarocina nr 584, Ka- 
mińscy Bolesław ob. z Czer­
nic i Ant. ob. z Laniąt nr 
586, Lesieuski Stamsł. ob. 
z Jarzębia nr 584, Misze- 
wski Jan  ob. z Kołozęba 
nr 414, Pruski Kazim. ob. 
z Dobieszkowa nr 556, 
Skarżyńset/Rudolf ob. z Ea- 
niąt i Rajmund ob. z K ą­
tów nr 414, Trzciński W ł. 
ob. z Lublina nr 411, Tu­
rowski Jan kapitan z Mo­
skwy nr 634, Zabłocki Ka­
rol ob. z Rybna nr 584, 
Budzyński Nepomucen ob. 
z Poznania nr 601, Roslro-

kowa nr 1857, Rau  Wilh. 
kup. z Wrocławia nr 602. 
Walter Jan-Nepo. kupiec 
z Krakowa nr 1857. * 

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Borecki Maxv. ob. do 
Konecka, Bułhak Witold 
ob. do gub. Mińskiej, Ce­
liński Konst. ob. do P apro ­
tni, Doliński Emil ob. do 
Wilna, Kamińscy Józ. ob. 
do Woli Szydłowskiej 
Lud. ob. do Górek Bo­
żych, Krukowiecki Adam 
ob. do Klonowa, Krasiński 
Winc. ob. do Siemienia, 
Leduchowski Ignacy hr. do 
Klimontowa, Pusłowski 
Wandalin ob. do Garbo- 
w a, Sienkiewicz Jan ob. 
do Smogorzewa, Ulatowski 
Zoroaster ob. do Miłacze- 
wa, Brzozowski Zenon ob. 
do Paryża, Stummer Józef 
doktór  do Krakowa.

powieź Kornelja ob. z Kra- —
—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­

zną osót) 240, wyjechało 244.
SiSiJBS dlKfcMW WAIISKAWSRIEJ.

żądano plucono
S o n e t y . Rs.  | kop. Rs. | kop

Pół-im perjały  rossy jsk ie  . . . . , — — 5 6t
Dukaty bollenderskie nowe ważne . • — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 89 19 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % ^% ) — — — —
L isty  zastaw ne białe i! okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 ztp. ___ __ __ —
L isty  zastawnie białe Ili okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° u) . . . za 15 rs. 14 62 __ —
Obligacje cząstkow e na 500 zt. (oprócz 

kupouu) (4 % ) ................................ ____ ____ __ —
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. — — — —

„ „ lit. 1!. na 200 z t. bez proc. — — — —
„ „ procentow e ( 5 ’/«) — — — —

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. — — — —
Nowa rossy jsk a  pożyczka z roku 1654 

oprócz kupouu (5 % ) . . . . _ 110 47
„ z roku 1855 --- — 112 47

Akcje G łównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeiuium. . . . _ .

Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle­
stw ie  Poiskiein (5 % )  za rs . 750 742 50 — —

W e x 1 e z d n i a  19 b . m .

P . e r l i a ......................... 100 Tal. 2 M. 101 40 101 25
„ ............................... 100 Tal. k. t. --- — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. --- — — —
„ ............................... 100 Tal. k. t- --- — — - 1

Hamburg . . .  . . 300 BMk. 2 M. 154 20 — , 1
L o n d y n ......................... 1 F t. S t. 3 M. 6 83 —* 1
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. — — —
P etersburg  . . • . 100 lis. 1 M. — — —

..................................... 100 Rs. k. t. — — —
P ary ż  . . . . . .  300 Frau. 2 M. 81 45 —

................................ 300 Frau. 1 >1. — — — f  I
W iedeń . . . . .  150 Zł .  R. 2 M. 95 40 —
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —  1

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r. Ils. —  kop. 55 */, |  
od listów  zastaw nych kop. 2 4 %  

od nowej rossy jsk iej pożyczki Rs. —  kop. 52%

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dziś: Łobzowianie.- 
D októr m edycyny.—  K apelusz zeg a rm istrza .— J u j  
tro: Dama i dziew czyna.

T E A T R  W IE L K I .  Jutro: K orsarz.
Dziś Obrazy G e o l o g i c z n e  w s a l i  T o w s  

rzys tw a  D obroczynności o godzinie 5tej.

W drukarn i J . L n g ra .— W olno d rukow ać. —  W arszaw a dnia 9 (2 1 ) Listopada 1857 r .  —  S ta rsz y  cenzor, F. Sobicszczafis 'u .


